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WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE 
R O K  I 
1 9 3 3 ♦ Nrl
W A R S Z A W A

OD REDAKCJI. *p W  czasie obecnym , kiedy kw est ja  w y­
chow ania  w ogóle w y su w a się w  życiu szkolnem  na .plan pierw szy, 
w ychow anie  fizyczne s ta ję  się jednym  z fundam entów  p ra c y  p e d a g o ­
gicznej. Ę- M artw a  do n ied aw n a  dew iza »w zdrow em  ciele, zdrow y 
duch« zaczyna n ap raw d ę  w chodzić w życie. Z rozum ienie władz; szkol­
nych d la sp raw y  w ych o w an ia  fizycznego, oraz w ytężona p raca  czyn­
n ików  .m iarodajnych n a d  podniesien iem  sp raw n o śc i cie lesnej m łodzieży 
zaczyna w yd aw ać  ow oce. P o n ad to  10 m inut g im nastyk i codzień, za­
leconych p rzez now y prog ram  M. W . R. i O. P .—  to  ogrom ny krok 
n ap rzó d  w  p racy  n a d  zdrow iem  fizycznem  u m oralnem  m łodzieży. N ie- 
tylko nauczycielstw o , ale cale spo łeczeństw o  musi p rzy jąć  tę  inow ację 
z entuzjazm em . Przyczyni się o n a  do 'tern w iększej popu laryzacji w y­
chow ania  fizycznego, k tó re  już dzisiaj zdobyw a sobie w  życiu szfcol- 
nem  należne m iejsce, tp  W  tych w arunkach  nauczycielow i, ćw iczeń 
cielesnych  p rz y p a d a  w  udzia le  doniosłe zadanie. Znaczenie jego 
w szkole rośnie, a rów nocześn ie  sp ad a  nań  w ielka odpow iedzialność 
za w yniki tak  obszern ie  pom yślanej p racy  w ychow ania fizycznego. 
?P A by te w yniki o siąg n ąć , sam  m usi stać  n a  w ysokości zadania. 
IP P rag n iem y  mu p rzy jść  z pom ocą. Z aczynam y w ydaw ać m iesięcz­
nik, k tó ry  p o w in ien  się s tać  n ieodzow nym  i stałym  tow arzyszem  k aż­
dego  nauczyciela  p racu jąceg o  w  tym  dziale. Niie chodzi nam  tylko 
o w zbogacen ie  w iedzy  teoretycznej kolegów , lecz p rzedew szystk iem  
o usp raw n ien ie  i podn iesien ie  w arto śc i ich p racy , d rogą udzielan ia  
prak tycznych  rad  i w skazów ek oraz rzeczow ych i ścisłych inform acyj 
o p o s tę p a c h  w iedzy  w  zakresie  w ychow an ia  fizycznego. Pragnieniem  
naszem  jest, aby  pism o n asze  sta ło  się vadem ecum  d la  w szystkich  
p ro w ad zący ch  w ychow anie  fizyczne w  szkole w  szczególności, a cie­
kaw ą i poży teczną  lek tu rą  d la  w ychow aw cy  w ogóle. Chcem y oprzeć 
naszą  p ra c ę  n a  na jn o w szy ch  w ynikach  w iedzy  i dośw iadczen iach , za ­
czerpniętych  z życia  szkolnego. P o sta ram y  tedy  się, aby  pism o nasze 
nie pom inęło  żadnej z dziedzin in teresu jących  każdego, kto prow adzi
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w ychow an ie  fizyczne w  szkole, jaisno w ytknęło  cele jego  p ra c y  p ed a ­
gogicznej, by  w skazało  dobitn ie  i  p rzy stęp n ie  drogę, po jakiej kroczyć 
pow inien, do tych celów d ążąc . łf. M iesięcznik zrodzony z potrzeby  
Chwili, w  rnomenciie stopniow ej zm iany u s tro ju  szkolnego, op arty  będzie 
na  następ u jący ch  zasad ach : niem a nauczan ia  bez  w ychow an ia ; celem 
p racy  w ychow aw czej je s t jed n o stk a  p e łn o w arto śc io w a, p ań sfw o w o - 
tw órcza, a więc zdrow a m oralnie i fizycznie, ofiarna, pożyteczna, w  m iarę 
sam odzielna, zdolna do tw órczego  w spó łżycia  o byw ate lsk iego , a więc 
kam a . IL W  zw iązku  z p ow yższem  w ychow anie fizyczne nie d a  się 
pom yśleć jako  c iasna  dziedzina, zam kn ię ta  sam a w  sob ie . W iąże  się 
ona jaknajśc iśle j z w ychow aniem  etycznem , in telek tualnem  i em ocjo- 
ńalnem . W ychow anie  fizyczne p o s ia d a  n iespoży te  w arto śc i w ychow aw ­
cze p ań stw o w o -o b y w ate lsk ie  i w tym  zakresie  w inno być w  całej pełni 
w ykorzystane , aby  p rzy sp o rzy ć  p ań stw u  jednostek  dodatn ich  i poży­
tecznych  p o d  każdym  w zględem . Sf. T ak ie  je s t n a sze  credo. W  zw iąz­
ku z pow yższem , sp ra w y  w ychow an ia  fizycznego b ę d ą  rozpatryw ane 
n a  łam ach  n aszeg o  p ism a w  świietle ogólnych id ea łó w  i' postu la tó w  w y­
chow aw czych . B ędziem y się s ta ra li w iązać je  z całokszta łtem  życia 
m łodzieży z punktu  w idzenia państw ow o-obyw atelsk iego . Jeżeli cza­
sopism o spełni choć w  części sw oje zadanie, red ak c ja  utw ierdzi się 
w  przekonaniu , że p o d ję ła  dzieło pożyteczne.

DUCH NOW YCH PROGRAMÓW ĆW I­
CZEŃ CIELESNYCH W SZKOLE P O ­
W SZECHNEJ. ę Chcąc należycie ocenić i zrozum ieć ducha 
now ych program ów  ćwiczeń cielesnych w  szkole pow szechnej, należy 
zastanow ić się n a d  tern, jak i jest w  tej chw ili s ta n  szkoły pow szechnej 
p o d  w zględem  u rządzeń  do p row adzen ia  ćwiczeń cielesnych i jak ie  są 
m ożliwości pop raw ien ia  tego stanu . O tóż s ta n  ten w  chwili obecnej 
je s t poprostu  op łak an y : zupełny, m ożna pow iedzieć, b rak  sal g im na­
stycznych (bo  przecież  tych niecałych dw óch procent szkół z salam i 
gim oastyćznem i n ie  m ożna b rać  pod  u w ag ę), pow ażne brak i w  u rzą­
dzeniu naw et i tych nielicznych sal g im nastycznych, k tóre  zresztą  
w znacznej1 w iększości w ypadków  są  jednocześnie salam i rekreacyjnem i. 
albo też salam i kinowem i i teatra lnem u P oza  tern dotkliw y b rak  przy- 
borów  do p row adzen ia  zabaw  i gier, b rak  jakichkolw iek placów  do za­
baw , nie m ów iąc już o  u rządzonych  boiskach, —  oto obraz napew no 
nie prze jaskraw iony , a kto w ie naw et, czy nie zbyt dobry, gdyż mało
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znając  inne okręgi szkolne mówię przedew szystkiem  o w arszaw skim ,
a  sądzę, że w łaśn ie  w  w arszaw sk im  stan  ów n ie  je s t na jgorszy . Cóż 
dziw nego, że p rzy  najw iększych  naw et w ysiłkach nauczycieli ćwiczeń 
cielesnych poziom  n au czan ia  tego p rzedm io tu  był do n iedaw na bardzo  
niski. O becnie popraw ił się nieco, w skutek  w ytężonej p racy  specjalnie 
do tego przeznaczonych  instruk to rów  w ychow ania fizycznego, którzy 
rek ru tu ją  się z p o śró d  w ybitnych nauczycieli szkół pow szechnych. 
Ę- Był czas, że w wielu szkołach ćw iczenia cielesne figurow ały  tylko 
w  planie zajęć , a w  rzeczyw istości zupełnie ich nie było. Szkół takich 
był b a rd z o  pow ażny  odsetek. I naw et trudno  było rob ić  jakikolw iek z: te­
go za rzu t: p rzy  b raku  sali, p rzyrządów , przyborów , boiska, a  w reszcie 
i nauczyciela choć trochę z przedm iotem  zaznajom ionego, szko ła  rzeczy­
w iście była bezrad n a . D latego  to mówiło się bardzo  często, że w szkole 
pow szechnej ćwiczeń cielesnych niem a zupełnie i robiono szkole tej- za ­
rzut, że godziny, opłacane, jako- godziny  p rzeznaczone n a  w ychow anie 
fizyczne, szkoła  pow szechna m arnuje. W  niektórych szkołach było 
nieco lepiej. Albo b y ła  tam  jak aś sa la  g im nastyczna um ożliw iająca p ra ­
cę, albo  też znalaz ły  się jak ieś p rzy rządy  i przybory . D ziatw a sam a n ie ­
raz znosiła  piłki, linki i sam a organ izow ała  zabaw y i gry. Często zna­
lazł się nauczyciel, m ający  specjalne przygotow anie i za ją ł się  zo rga­
nizow aniem  norm alnych  ćwiczeń cielesnych. T u  i ow dzie pow staw ało 
jak ieś boisko, często  p racą  w łasnych rąk  nauczyciela i dzieci stw orzone. 
Pow oli szkoła  zysk iw ała  sobie opimję, że w ychow anie fizyczne w  niej 
osiągnęło  pew ien poziom . Spotykałem  tak ie  szkoły. W ieziono m nie do 
nich i pokazyw ano  z durną w szystk ie u rządzen ia  i p rzybory , pokazyw a­
no lekcje norm alnie prow adzone i zaw sze  do d aw an o  przy tem : »ale jest 
to ty lko jed n a  szkoła  w  powiecie«. N ic to, że u rządzen ia  n ieraz nie n a ­
daw ały  się zupełnie d la  dziatw y w  w ieku szkoły pow szechnej, np. kosze 
d-o piłki koszykow ej, że boisko było zasypane miałem węglow ym , d a ­
jącym  tum any czarnego  pyłu p rzy  każdym  żyw szym  ruchu —  to d ro ­
b iazg ; że jako  d rab inka  służyła zw ykła d rab in a  o d  siana, a  rów now ażnią 
by ła  zw ykła chw iejąca się m ocno b a rje ra  —  to  b ag a te la . N ie to było 
w ażne, że p rzy rząd y  są  odpow iednie, czy  nieodpow iednie, ale to, że je 
w-ogóle zdobyto  i chlubiono się niem i. Znać było w takiej szkole, że jest 
tam  ktoś, czy ja  dob ra  w ola  i zacięty  upór p rzełam ały  w szystk ie trud ­
ności i p rzeszkody  i p rzep row adzały  ćw iczenia cielesne rzeczywiście, nie 
zaś tylko w  rozkładzie  godzin, Były jeszcze  inne szkoły, w  których 
nie było niczego, oprócz sal szkolnych i na jp rostszych  przyborów  do 
zabaw , ale p ro w ad zące  mimo to  ćw iczenia cielesne cały okrąg ły  rok.



W  dnie cieplejsze r pogodne n a  placu jakim kolw iek, choćby  n a  publicz­
nym gościńcu, zim ą i w  słotę —  choćby w  ław kach  szkolnych. N a tu ra l­
nie p ra c a  tak a  w ym agała  w ielkich n ieraz  w ysiłków  ze strony  nauczy­
ciela, ale przecież  była p row adzona. Nie zabierało  się godzin p rzezna­
czonych na ćw iczenia cielesne n a  inne przedm ioty  kształcen ia  intelektu­
alnego, n ie  pozbaw iało  się dziatw y należnego jej p raw a  do ruchu. 
Ę. S tan  taki nie m ógł istnieć nia da lszą  m etę i trzeb a  było zdecydow ać 
się, albo na zaopatrzen ie  szkół w  tak ie  u rządzen ia, k tóre są  niezbędnie 
po trzebne do w ykonyw ania p rog ram u  ćwiczeń cielesnych, albo też na 
dostosow anie p rogram u do obecnych, w arunków  szkoły pow szechnej. 
K onjunktura  g ospodarcza  uniem ożliw iająca w  -danej chwili rozwinięcie 
szerszej akcji budow ania  sal gim nastycznych i zaopatryw an ia  szkół 
w  po trzebne do p row adzen ia  ćwiczeń cielesnych u rządzen ia, przechyliła 
s;załę decyzji i postanow iono dostosow ać p rogram y ćwiczeń cielesnych 
do obecnych w arunków  pracy  w  szkołach -powszechnych. ?P O fiarą  ta ­
kiej- decyzji p ad ła  przedew szystk iem  g im nastyka p rzy rząd o w a; trudno 
przecież było liczyć się z m aleńkim  -odsetkiem -szkół, k tóre  m ają  sale 
g im nastyczne zaopa trzone  w  -przyrządy gim nastyczne, a należało  p ro ­
gram  stw orzyć dla tej olbrzym iej w iększości' szkół, k tóre sal g im na­
stycznych wogól-e n ie m ają, ani też m arzyć nie m ogą o  p rzy rząd ach  -do 
ćwiczeń. W sku tek  tego w  now ym  pr-ogramie ćwiczeń -cielesnych praw ie 
zupełnie n ie znajdu jem y ćwi-cz-eń n a  p rzy rząd ach . N iektóre z tej kate- 
gorji ćwicz-eń ocalałe w  program ie , są  pozostaw ione w  tern zrozum ieniu, 
że m ogą być w ykonyw ane na najprym ityw niejszych  p rzy rząd ach  takich 
w łaśnie, ja k  barjery , kam-ie-nie, d rab in y  i t. p. Pozosta łe  ćw iczenia nie- 
p row adzone n a  p rzy rząd ach , albo- też p row adzone  na p rzy rządach  -nie­
zupełnie odpow iednich, nie m ogą m ieć całkow itego w pływ u kszta łtu ją- 
-cego, jaki im przypisujiem y. D latego  w łaśnie ilość tych ćwiczeń w  p ro­
gram ie uległa znacznej redukcji. P u n k t ciężkości w  dziedzinie w y ch o ­
w ania  fizycznego z ćwiczeń gim nastycznych -przeniesiony został s ta ­
now czo na  zabaw y, g ry  i pew ne form y sportow e. Ćw iczenia g im nastycz­
ne m ają  być w ykonyw ane tylko w  zakresie  czasu przeznaczonego na 
10 minutow-e ćw iczenia codzienne, o-raz na ćw iczenia śródlekcyjne, za­
sadn icza  zaś część -czasu, t-o jest -dwie godziny  lekcyjne tygodniow o, w in ­
ny być w ypełniane zabaw am i, gram-i i ćwiczeniam i spórtow em i. ?f. Na 
takie -ustosunkowanie się p rog ram u  do ćwiczeń gim nastycznych w pły­
nęło jeszcze i to, że, aby  były pełnow artościow e, m uszą  one być p row a­
dzone -przez -dobrze -przygotow anego nauczyciela  i w  m ożliw ie dobrych 
w arunkach . N auczycieli specjaln ie pośw ięcających  się ćwiczeniom  cie-
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leśnym  m am y nie w ielu, a w szyscy  p racu jem y  w  w arunkach  złych (60  
dzieci w  k la s ie ). I to rów nież w płynęło n a  odsunięcie ćwiczeń na- plan  
dalszy , łf. W zam ian  za to  w ysunęły  się n a  czoło zabaw y i g ry  rucho­
we. I słusznie, je s t to  bow iem  środek  w ychow ania fizycznego, da jący  się 
ła tw o i w szędzie  zastosow ać, a p rzy tem  środek, k tóry  poza  w artościam i 
ćwiczebnem i m a niezw ykle w ydatne  działan ie w ychow aw cze, bylebyśm y 
tylko umieli to  dz iałan ie  należycie docenić i w yzyskać. P rzy  pom ocy 
zabaw  ćw iczym y d ziecko  nietylko w  biegach, rzu tach  i skokach, sło­
wem  w  elem entach ruchu, ale także  dostarczam y  przez n ie  p racy  p łu ­
com i sercu, ćw iczym y w szystk ie m ięśnie tu łow ia i kończyn. P rzez za ­
baw y i g ry  w yrab iam y także  szybkość, zręczność i siłę —  trz y  zasadlni- 
cze elem enty  spraw ności cielesnej; p rzez zabaw y i g ry  w reszcie w yra­
biam y szybką o rjen tację , przy tom ność um ysłu, karność , zaradność, soli­
darność  —  słowem , te w szystk ie  cechy, k tóre są  sk ładnikam i ch arak te ru . 
T rzeb a  tylko zdaw ać sobie dokładnie sp raw ę z tych w łaściw ości zabaw  
i gier, trzeb a  je  um iejętn ie  dobierać i chcieć w yzyskać te  w szystk ie w a r­
tości w ychow aw cze, jak ie  w  nich tkw ią. N ow ością w  program ie są 
pew ne form y sportow e, jak ie  zostały  w  nim um ieszczone. Ze sportów  
zim ow ych w eszły  więc do p rog ram u: łyżw iarstw o, saneczkarstw o  i n a r­
c iarstw o; jak o  jedyny sp o rt letni —  pływ anie. I znowu trzeba  sobie od~ 
razu  pow iedzieć, że nie idzie tu  o jak ie ś  specjalne doskonalenie k tórej­
kolw iek z tych form  sportow ych, ale na tom iast bardzo  w yraźnie  program  
przep isu je  prow adzenie  tych form , aby  dostarczyć m aterja łu  do ćwiczeń 
cielesnych także  i zim ą. Są to przytem  form y proste, n ie  w ym agające ani 
specja lnego  przygo tow yw ania  się do nich nauczyciela, ani też specjal­
nych kosztow nych u rządzeń , czy  też przyborów . Prym ityw ne, przez sa ­
me dzieci zrobione saneczki, łyżw y czy  narty , zw ykła rzeczka, czy s tru ­
mień w ody płynący w  niewielkiej odległości od szkoły, w zupełności w y­
s ta rczą  do tego, aby  w yprow adzić  dziatw ę n a  śnieg  i lód, latem  zaś 
zo rgan izow ać p rzep isane  dla niej zabaw y w odne prow adzące  do nauki 
p ływ ania, ff- O to  zasadn icze  m om enty p rogram u ćwiczeń cielesnych. 
Jeszcze chwilę zastanow im y się nad  tern w szystkiem , co dotyczy już 
nie sam ego p rogram u, lecz jego  w y k o n y w a n ia /a  co  w rezu ltacie  daje  
n iew ątpliw e korzyści d la  późniejszego życia w ychow anka. N ajw ażn iej­
szą zdobyczą  w  dziedzinie w ychow ania fizycznego je s t w prow adzenie 
codziennych ćwiczeń cielesnych, choć w  tak  b a rd zo  ograniczonym  w y­
m iarze czasu. C odzienne 10-m inutow e ćw iczenia n iety lko  m ają  dosko­
nały  w pływ  bezpośredni na sam opoczucie w ychow anka, ale p rzede- 
w szystkiem  bardzo  w ażny  w pływ  w ychow aw czy, przez przyzw ycza­
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jen ie  dz ia tw y  do  codziennego upraw ian ia  ćwiczeń. N aturaln ie , że 
w  dzisiejszych w arunkach  p racy  szkoły pow szechnej p row adzenie 
tych ćw iczeń p rzedstaw iać  będzie n ieraz  dość duże trudności, 
tern niem niej, należy stw ierdzić, że zorganizow anie  ich jest p ra ­
w ie w szędzie  m ożliwe. Z czasem  k a ż d a  szkoła znajdzie  w łaści­
w y dla siebie sposób  rozw iązan ia  tej trudności. W idocznie, w  przew i­
dyw aniu  tych trudności, ani w  p rogram ie , ani też w  instrukcji w pro w a­
d zającej p ro g ram  w  życie, (w  D zienniku U rzędow ym  M inisterstw a W . R. 
i O. P .) ,  n ie  rozstrzygn ię to  ostatecznie, jak  m ają  być te ćw iczenia o rg a ­
nizow ane i w  jak im  czasie. T a  w łaśnie okoliczność pozw ala  każdej szkole 
rozw iązyw ać trudności jaknajlep iej w  w arunkach  danej szkoły. F o r­
m y sportow e, o k tórych już mówiłem pow yżej, prócz bezpośredniego 
celu ćw iczebnego m ają  znacznie w ażniejszy , choć i bardziej odległy .cel. 
Idzie tu  m ianow icie o to, aby w ychow anek n asz  przyw ykł do ruchu na 
o tw artem  pow ietrzu  tak że  i zim ą, a niety lko w  przyjernnem  cieple p ro ­
mieni letn iego słońca. W iem y przecież doskonale, że latem , dzieciarn ia  
w ybiega na podw órko  łub  na  pole. w reszcie choćby na drogę i baw i się 
na  o tw artem  pow ietrzu, ale zim ą rzad k o  się w idzi zabaw y  n a  śniegu. 
D zia tw a szczególnie w ie jska  siedzi na przypieckach, albo zgoła za  pie­
cem, w  najlepszym  zaś w ypadku w yg ląd a  p rzez okno na cudownym  
śniegiem  zasłane  po la . M oże i myśli w ów czas o tern, jak b y  to  było przy­
jem nie zabaw ić się n a  tej śnieżnej bieli, ale zim no ją  p rzestrasza . N ikt 
nie uczył dzieci odpow iednich  zabaw , p rzy  k tórych nietylko n ie zziębną 
n a  śniegu, ale i ro zg rze ją  się, i n ab ęd ą  nowych, n ieznanych  spraw ności. 
Ę. T o  sam o  trzeb a  pow iedzieć o pływ aniu. D ziecko n ieraz  nad  rzeką 
czy jeziorem  w ychow ane om ija tę w odę jak  n a jda le j, bo w ie, że może 
się u topić. N astraszo n o  go złośliw ością groźnego żyw iołu i nakazano  
om ijać, aż w reszcie  kiedyś w sku tek  zbiegu okoliczności zetknie się z tym 
żywiołem . W ów czas, szczęście, jeśli skończy się tylko na p rzestrachu , 
ale ileż razy  kończy się tak a  p rzypadkow a znajom ość z żywiołem  tra ­
gicznie! O tóż p rog ram  pow iada, że n ie  należy dzieci od g rad zać  od w o­
dy i d rogą  prostych  zab aw  w  w odzie  n ietylko p rzekonać o tem, że w oda 
je s t żyw iołem  przyjem nym , ale przez te zabaw y nauczyć pływ ania, aby 
oprócz do raźnej korzyści zdrow otnej i ćw iczebnej, zabezpieczyć dziecko 
w  przyszłości od nieprzyjem nych i rzeczyw iście niebezpiecznych zetknięć 
z w odą. Nie mówię tu  już o tem, że przecież p rzez w prow adzenie  zabaw  
w odnych podnosim y także  i s tan  czystości osobistej dziecka. ^  Oto 
n ajw ażn ie jsze  cechy now ego p ro g ram u  ćwiczeń cielesnych. Zarów no 
w  sam ym  program ie, ja k  i w e w skazan iach  organizacyjnych tego p ro -
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gram u  p rzeb ija  jeszcze jeden  rys charak terystyczny , o którym  trudno nie 
'wspom nieć. Szczegółow o p rzep isane  g rupy  zabaw , gier, sportów  i ćwi­
czeń  gim nastycznych  s tw a rz a ją  dość dokładnie określone ram y, (a le  
przecież tylko ra m y ), w  które  każdy  nauczyciel m oże w staw ić odpo­
w iedn ią  treść . Do każdej ram ki, to  je s t do każdej g rupki ćwiczeń, p o ­
danych  je s t k ilka  przykładów , jak o  ilu strac ja  d la  mniej p rzygotow anego 
d o  p racy  nauczyciela , ale każdy  nauczyciel już  naw et z tych tylko p rzy ­
kładów  zo rjen tu je  się napew no , ja k ą  m ianow icie treść m a w sta ­
w iać  w  dane ram y i od  jego  um iejętności o raz  dobrej woli zależy w łaści­
w ie rea lizacja  p rog ram u . N aw et dokładnie p rzep isane  wyniki n au czan ia  
n ie  k ręp u ją  zbytn io  nauczyciela , gdyż o be jm ują  tylko niew ielką część 
zaso b u  m aterja łu  ćw iczebnego. D obrze p racu jący  nauczyciel napew no 
będzie  m ógł osiągać  w yniki znacznie w yższe od przypisanych. Jednem  
słow em , p ro g ram  pozostaw ia  nauczycielow i do ść  dużą sam odzielność 
i op iera  się w yraźn ie  niety lko na  zupełnem  zaufan iu  do  sam odzielnej 
p ra c y  nauczyciela, ale tak że  i na  tern, że każdy  nauczyciel zrobi w  sw o­
ich w aru n k ach  p ra c y  tyle, ile w  danych  w arunkach  m oże zrobić. N aj­
w iększą  chyba w arto ść  p rog ram u  w idzę w  tem, że nie narzucono n au ­
czycielow i jak iegoś szablonu , lecz pozw olono na  rozw inięcie jaknajdale j 
posun ię te j sam odzielnej p racy  nauczyciela. Przecież każdy  z nas m a 
w łasne , p rzez siebie w ypracow ane i w ypróbow ane m etody p ostępow a­
n ia  i w łaśn ie  w  dziale w ychow ania fizycznego —  w  tym  dziale pracy , 
k tó ry  ( ja k  sam a n azw a  w sk azu je ), je s t nietyle przedm iotem , ile raczej 
w ielkim  działem  pracy  w ychow aw czej, —  nie pow inniśm y być krępo­
w an i jak im ś szablonem . W ierzę, że będziem y umieli z tak  nap isanego  
p ro g ram u  w ykrzesać  w szystk ie jego  w artości w ychow aw cze i, że w łaśnie 
te raz  p rzestan ie  się nam  zarzucać, iż szkoła pow szechna nie stw arza  
podw alin  pod pow szechne w ychow anie fizyczne, tak  niezm iernie dzisia j 
w ażn e  d la dob ra  m ocarstw ow ej Polski. m a r j a n  k r a w c z y k

PIERW IASTKI WYCHOWANIA OBYWA- 
TELSK O -PAŃ STW O W EGO  W W YCHO ­
WANIU FIZYCZNEM. I. W  »Projekcie« P rog ram u  nauki
w  Pub licznych  Szkołach P ow szechnych  trzeciego  s topn ia  w ydanym  
ja k o  rękop is p rzez M in isterstw o  W . R. i O. P. w  roku bież. słusznie 
zaznaczono, że ćw iczenia  cielesne są  raczej działem  w ychow ania  ani- 
żeli p rzedm iotem  nauczan ia  —  dodajm y: działem  w ychow ania  p o siad a ­
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ją cy m  n iep o sp o lite  w arto śc i o b y w ate lsk o -p ań stw o w e. łf. Z jednej s tro ­
ny  ćw iczenia  c ie lesne  p rzy sp a rza ją  p ań stw u  zdrow ych fizycznie i m o­
raln ie  jed n o stek  odpow iednio  p rzygo tow anych  do życia, a lbow iem  »m a- 
ją  na  ceiu: w sp o m ag an ie  organizm u w  jego  rozw oju fizycznym , t. j. 
pom nażan ie  zd row ia, sił i odporności na ujem ne w pływ y, zwłaszcza, 
n a  skutki! w ie logodzinnego  siedzen ia  w  szkole; rozw ijan ie  sp raw n o śc i 
ruchow ych , k tó re  p o trzeb n e  są  w  życiu codziennem , o raz  u rab ian ie  p o ­
p raw n ej i ładnej p o s ta w y  i kształcen ie  dzielności duchow ej p rzez  w y ­
rabianie  w oli, od w ag i, cierpliwości., w y trw ało śc i i um iejętności p an o ­
w an ia  nad s o b ą « ;1 z drugiej s tro n y  ćw iczenia  cielesne o d b y w ające  się 
g rupow o , o tw ie ra jąc  szerokie  po le  zdrow ej ryw alizacji, po siad a ją  ogrom ­
ną w arto ść  .spo łeczno-w ychow aw czą, po n iew aż  m ają  n a  ce lu : »...w d ra ­
żanie do karności i po rządku , p rzygo tow an ie  d o  sz lachetnego  w sp ó łza ­
w odnic tw a; w yrabian ie  uczuć społecznych i obyw atelskich« 1. łf. W i­
dzim y w ięc, że p ra c a  zarów no każdego  w ychow aw cy  jak  i nauczy­
ciela  ćw iczeń cielesnych, k tó ry  w inien osiągnąć  pow yższe cele, je s t p ra ­
cą w  eałem  tego słow a znaczeniu  państw ow otw órczą. Aby n ią  by ła  
w  pełni, w inna mu p rzyśw iecać  idea ».państw ow ości«. tf- Zanim  roz­
p a trzę  w szy stk ie  rodzaje  ćw iczeń cielesnych  z punk tu  widizenia w ycho­
w an ia  o b y w ate lsk o -p ań stw o w eg o  w yjaśn ię  znaczenie term inu »p ań - 
stw ow o-o b y w ate lsk i« 2. Nie jest on rów noznaczny z term inem  »spo- 
łeczny«. Społecznością je s t g rupa  ludzi w spó łp racu jąca  p rzy  jakiejkolw iek 
sp raw ie , p rzek ład a jąca  in teres w sp ó ln y  n ad  in teres jednostk i w  sk ład  
g ru p y  w chodzącej. Cale spo łeczeństw o  dzieli się na odłam y społeczne, 
k tórym  p rzy św ieca ją  różne często  n iezgodne z so b ą  cele. P ań stw o  je s t 
n a jw yższą  o rg an izac ją  społeczną, n ad rzęd n ą  d la  w szystk ich  ug rupow ań  
spo łecznych . In teres p ań stw a  w inien  zatem  jednoczyć w szystk ich  o b y ­
w ateli. In teresy  sp rzeczne z d ob rem  p ań stw a  są szkodlilwe i o b o w iąz ­
kiem  k a żd eg o  ob y w ate la  je s t je  odrzucić. Jj. Na lekcjach innych p rzed ­
m iotów  poprzez pojęcie  w si, gm iny, pow ia tu  i w o jew ó d z tw a  m łodzież 
dochodzi d o  p o jęc ia  p ań stw a , ćw iczenie, cielesne, w  k tórych  czyn zbio­
row y g ra  dom in u jącą  rolę, k tó re  da ją  m łodzieży n a jlep szą  okazję do 
w yżycia  się spo łecznego , m ają  za zadan ie  p rak tyczn ie  p rzy sp o so b ić

1 : P ro jek t »P rogram u n auk i w  G im nazjach P ań stw o w y ch  —  Ć w iczenia 
c ie lesne  — « w yd. w  r. b. p rzez  Min. W . R. i O. P.
2:  U w aga. T erm in ten nie pokryw a się rów nież z term inem  »narodow y«, 
a lbow iem  p ań s tw o  w nosi do n arodu  elem ent o rganizacji, k tó ry  w  p o ­
jęc iu  narodu  się nie m ieści.
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m łodzież do życia  w  p ań stw ie , w ykszta łc ić  w  niej cnoty  o b y w ate lsk o - 
p ań stw o w e, s tę p ić .o s trz e  egoizm u jednostkow ego  i p a rty jnego . Jest to  
sp raw a  niezm iernej doniosłości, a lbow iem  w  p rak ty ce  szkolnej ćw icze­
n ia  cielesne, zw łaszcza  g ry  i zaw ody  źle p row adzone w y rab ia ją  w  m ło­
dzieży  partyku laryzm  grupow y z p u nk tu  w idzenia obyw ate lsko -pań - 
stw o w eg o  niezm iernie szkodliw y. JL W b rew  pozorom  ćw iczenia gim ­
n as ty czn e  m ają w arto ść  mietyłko jako  czynnik k sz ta łcący  i rozw ija jący  
s tronę  fizyczną organizm u. P o siad a ją  one doniosłe znaczenie p sych icz- 
no -w y ch o w aw cze  i to  w łaśn ie  p ań stw o w o -o b y w ate lsk ie . ^  Z drow ie, 
to zdrow ie, k tó re  k o n serw u ją  dobrze prow adzone i s ta rann ie  w ykony­
w an e  ćw iczenia  g im nastyczne je s t d la  m łodzieży rzeczą n ieuchw ytną . 
Skutki bow iem  ćw iczeń, jako  zab iegu  hygilenicznego są  d la  m łodzieży 
n ied o strzeg a ln e , tem bardzie j, że do czasu  pełnego  rozw oju , zdolność 
g łębszego  w nikan ia  w  w łasn ą  psychikę nie je s t jej dana. Tern mniej 
rozum ie m łodzież, że zdrow ie je s t n ie ty lko  w arto śc ią  p ry w a tn ą  jed n o st­
ki, lecz także  sp o łeczn o -p ań stw o w ą. U czą w ięc ćw iczenia g im nastyczne 
p ra c y  d la idei, k tó re j na imię zdrow ie. I to je s t p ie rw sza  w arto ść  p a ń -  
stw o w o -o b y w a te lsk a  ćw iczeń gim nastycznych . Sf. Jedn o stk a  b io rąca  
udz ia ł w  ćw iczeniach  g im nastycznych  odbyw anych  grom adnie  w ta p ia  
się  w  kolum nę ćw iczebną, tracąc  w łasną  w olę i  n iezależność: m usi 
w sp ó łd z ia łać  jak  najśc iśle j z zespołem . Dzięki tem u ćw iczenia g im na­
s ty czn e  uczą karności i po rządku  w  form ie ścisłej o bow iązu jącej p rzy  
w ykonyw aniu  p rzep isó w  p raw n o -p ań stw o w y ch . ^  O grom ną w arto ść  
w y ch o w aw czą  o b y w a te lsk o -p ań stw o w ą  p o siad a ją  dalsze zo rgan izow ane 
i p recyzy jn ie  w ykonane pokazy  g im nastyczne , w iększych i m niejszych 
zespo łów , k tó re  rozw ija ją  w  m ło d z ieży  uczucie szlachetnej dum y z p rzy ­
należności do zespołu i uczą m iłować szereg  g im nastyczny tak , jak  mi­
łu ją  sze reg  w ojskow y żołnierze dum ni z tej cząstk i siły zbiorow ej, jak ą  
w  m asie rep rezen tu ją . Ę. N ajpełn iejszy  w y raz  w inno znaleźć w ycho­
w an ie  oby w ate lsk o ^p ań stw o w e w  ćw iczeniach  sw obodnych . O Ile 
w y chow an ie  społeczne je s t p o dw aliną  w ychow an ia  o b y w ate lsk o -p ań - 
s tw o w eg o , o ty le zab aw y  ruchow e i tow arzysk ie  są  p rzygotow aniem  
d o  ruchow ych  i spo rtow ych  g ier d rużynow ych . B ezw zględna uczciw ość 
w  grze, k u rtu az ja  dla przeciw nika  zw yciężonego i zw yciężającego , 
um ieję tność  p rzeg ran ia  z pogodnym  w yrazem  tw arzy , sz lachetne  w spó ł­
zaw od n ic tw o  w olne o d  zaw iści i anim ozyj jednostkow ych  czy zespoło­
w ych  —  oto p iękny  obraz  cnót obyw atelsk ich , k tóre  w inny cechow ać 
uczestn ik a  drużyny. W spó łzaw odn ików  jednoczy  w spó lny  cel: w y­
g ran a , do której p ro w a d z i poza w yćw iczeniem  jednostkow em  um iejętne



i sp raw n e  w spó łdzia łan ie , nie zaś w zajem ne sym patje  i an ty p a tje . J e -  
ż e li.g ra  nie o d p o w iad a  pow yższym  w arunkom  je s t ona z  p u n k tu  w idze­
n ia  pań stw o w o  -  obyw ate lsk iego  szkodliw ą. U jem ny je st w pływ  gry- 

■drużynowej jeżeli budzi niechęć w zajem ną zw ycięzców  do zw yciężo­
nych, a jeszcze gorzej, jeżeli ta  n iechęć p rzenosi się poza  -boisko sp o r­
tow e. Skutkiem  tak iej n iechęci je s t party jn ic tw o  sp rzeczne z pojęciem  
p ań stw o w o śc i. O bow iązkiem  w ychow aw cy  je s t czuw ać n a d  tern, ab y  
na jb ard z ie j n a w e t gorliw i w  grze p rzeciw n icy  pozostaw ali poza  placem  
ćw iczeń w  jakna jlepsze j kom ityw ie. Ł atw o o siągnąć  ten cel d z ie ląc  
od  czasu  do czasu  w alczące  ze so b ą  d ru ży n y  na 2 części i łącząc je

naprzem ian : a b c d  c = ^ -  +  ^  d =  -^ +  ~ -  Sf, W  w ypadku  zbytniego '

zac ie trzew ien ia  w  grze, należy  jako  środek  łagodzący  sto so w ać  z ab a ­
w y,, k tó re  śc ie ra ją  k a n ty  w ybu ja łego  'indyw idualizm u i u czą  elem en­
tów  uspo łecznien ia . If. O grom ne znaczenie w ychow aw cze z punk tu  
w idzenia o b y w ate lsk o -p ań stw o w eg o  m ogą m ieć zaw o d y  m iędzyk laso - 
w e  ii m iędzyszkolne um iejętn ie p rzep ro w ad zo n e . W arto ść  tak ich  zaw o­
dów  m oże obniżyć do zera, a naw et poniżej zera często spo tykana nie­
chęć is tn ie jąca  m iędzy poszczególnem i klasam i i szkołam i. Z aw ody 
sp e łn ią  sw oje  zad an ie  obyw ate lsko  - pań stw o w e, jeżeli się p rzyczyn ią  
do zn iw elow ania  ty ch  n iechęci, zam iast je pog łęb iać. A by ten cel 
o siąg n ąć , należy  p rzep la tać  w alk ę  w sp ó łp racą . M ożna to  u rzeczy w ist­
nić s taw ia jąc  przeciw  sobie 4  jednostk i (k lasy , szkoły) zam iast, ja k  
to  do tej p o ry  m iało m iejsce dw óch. K lasy  (szk o ły ) a i b w alczą  p rze­
ciw  k lasom  (szko łom ) c i d, innym, razem  klasy  (szko ły ) a i d w alczą  
p rzec iw  klasom  b i c i t. d. T u  się o tw ie ra  p iękne po le  dla w sp ó łp racy  
kół sp o rto w y ch , k tó reb y  m ogły  czuw ać w  okresie  poprzedzającym  za ­
w ody  n ad  jednolitem  w yszkoleniem  poszczególnych  drużyn. W ogóle 
k lasy  (szko ły ) włlnny w sp ó łp raco w ać  coraz to  w  innym  składzie, ab y  
d ro g ą  p rak tyk i oczyścić a tm osferę  g ie r z m iazm atów  partyku la ryzm u  
i o s iąg n ąć  jak  na jsz lach e tn ie jszą  p o staw ę  w  stosunku  do p rzeciw nika. 
T a k a  p raca  o tw orzy  p rzed  m łodzieżą szerokie horyzonty , pozw oli jej 
w y jść  z c iasnego  kręgu  jednego  środow iska , p rzy sp o rzy  p aństw u  zdol­
nych do w sp ó łp racy  około każdego  zbożnego dz ie ła  obyw ateli. If. ĆwiŁ 
czen ia  lekkoatle tyczne  p o siad a ją  w arto śc i zbliżone do w arto śc i ćw iczeń 
g im nastycznych ; p o nad to  uczą m łodzież k łaść m axim um  w ysiłku w  do­
k o n y w an ą  p racę . N atom iast indyw idualne  zaw ody  lekkoatle tyczne m o­
g ą  być z punk tu  w idzen ia  p ań stw o w o -o b y w ate lsk ieg o  raczej szkodli­
w e  niż pożyteczne. T o  też n a leża ło b y  ich unikać, s to su jąc  w z a -
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m ian jak  najczęściej i  w  jak na jszerszym  zakresie  zaw ody  drużynow e. 
*P S porty , jak  np. p ły w an ie , w łloślarstw o, łyżw iarstw o , saneczkow a­
nie, n a rc ia rs tw o , łuczn ictw o , tenis i k o la rs tw o , s to sow ane  w  form ie 
ćw iczeń, zabaw , g ier i zaw odów  d rużynow ych , p o siad a ją  z piunktu 
w idzen ia  w y chow an ia  o b y w ate lsk o -p ań stw o w eg o  w alo ry  te  sam e, co 
gry, tylko w  w iększym  stopn iu  k sz ta łcą  dzielność, odw agę, c ierp liw ość, 
w y trw ało ść  i u m ie ję tność  p an o w an ia  n ad  sobą. If. O sobne m iejsce 
n a leży  .się ra to w n ic tw u  w odnem u, k tó re  kształci p iękne cnoty  obyw a­
te lsk ie: zdolność do pośw ięcen ia  i b o h a te rs tw o . ![< W ycieczki w  teren 
po łączone z obozow aniem  i ew entualnym  nocleg iem , ćw iczenia p o ło ­
w ę i P rzy sposob ien ie  W ojskow e (P .W .) m ają  o lbrzym ią bezpośredn ią  
w arto ść  w y chow aw czą  obyw ate lsko  - p ań stw o w ą, p o zo sta ją  bow iem  
w  ścisłej łączności z o b ro n ą  k raju . D oniosłe je s t ich znaczenie p ra k ­
tyczne, ale jeszcze don ioślejsze w ychow aw czo-psych iczne . Nic tak  nie 
jednoczy  i nile zespa la , jak  tru d y  m arszu  i w spó lnego  obozow ania oraz 
rew je w ojskow e. Pozatem  w d raża ją  one do karności i posłuszeństw a 
w ładzy , do p o rząd k u  i system atyczności —  zw łaszcza P rzysposob ien ie  
W ojskow e i obozy  w akacy jne. P od  w zględem  w arto śc i k ra joznaw ­
czych i w ogó le  poznaw czych  w iążą  się w ycieczki, ćw iczenia połow ę 
■i P rzy sposob ien ie  W ojskow e z tu ry sty k ą  i obozam i w ędrow nem i, k tó ­
rych korzyści niczem  inmem nie dadzą  się zastąp ić . U czą one  m łodzież 
m iłości ziemi rodzinnej i jej p rzyrody , o tw iera ją  przed  n ią  podw oje 
w si i m iast polskich , w y p ro w ad za jąc  ją  z ciasnych  ram  w łasnego  
środow iska , d a ją  po jęcie o o b sza rze  i po tędze  P ań s tw a  Polskiego. 
?P H arcerstw o , k tó re  jako  o d ręb n a  o rgan izac ja  n iezaw sze  p o d p o rząd ­
kow ana kom petencjom  nauczyc iela  ćw iczeń cielesnych luźno w iąże silę 
z terni ćw iczeniam i, p o s ia d a  jed n ak  rów nież doniosłe w arto śc i w ycho­
w aw cze, p ań stw o w o -o b y w ate lsk ie . D aje bow iem  szeroką m ożność w y­
życia  się spo łecznego , uczy  karn o śc i i p o rządku , u sp raw n ia  fizycznie, 
ksz ta łc i p iękne cno ty  obyw ate lsk ie  jak  odw agę, ofiarność, w y trzym a­
łość na trudy , zespala  i jednoczy, uczy miłości kraju  i bliźniego, 
tp  Jak  wildać z k ró tk iego  tego  p rzeg lądu  w ychow anie  fizyczne posiada  
n iespoży te  w arto śc i w ychow aw cze o b y w ate lsk o -p ań stw o w e. Jak  w y­
dobyć te w arto śc i, jak  je  kształc ić  i rozw ijać p rzy  pom ocy ćw iczeń 
cielesnych  om ów ię w  drugiej części n in iejszego  artykułu . k. k.

11



10-MINUTOWE ĆWICZENIA CODZIENNE.
If. O rgan izu jąc  10-m inutow ą g im nastykę codzienną m usim y pam iętać, 
że celem tych ćwiczeń je s t zarów no s tro n a  fizyczna dziecka ja k  i pew ne 
m om enty w ychow aw cze. W ynika z tego, że ćw iczenia te w inny z jednej 
s tro n y  w pływ ać na ksz tałtow anie się postaw y oraz pobudzać czynności 
o rganów  w ew nętrznych, szczególnie uk ładu  k rążen ia  i oddychania. 
Z d rugiej s trony  w inny mieć ch a rak te r dyscyplinu jący  i w d raża jący  do  
s ta łeg o  w praw ian ia  porannych  ćwiczeń cielesnych (p a trz  »Program «... 
str. 19 u st. 3 i 4 ) .  Ćw iczenia k sz ta łtu jące  tu stosow ane m uszą 
uw zględnić przedew szystk iem  korek tę  krzyw izn k ręg o słu p a  (w  odcinku 
piersiow ym  i lędźw iow ym ) o raz  ruchom ość w  staw ach  kończyn górnych, 
dolnych i k ręgosłupa. Z osta tn iego  w ięc w zględu ruchy  pow inny być 
»obszerne«, co korzystnie zaznaczy  się w  zw iększonej akcji układu w e­
getatyw nego. Ażeby w  p rzeciągu  10 m inut m ożna było  o siągnąć  pewien 
efekt p racy  —  ćw iczenia m uszą  po sobie następow ać szybko; niem a tu 
czasu  na obszern ie jsze  w yjaśn ien ia  lub na popraw ianie  ćw iczących. 
Z m usza to nas do operow ania  zasobem  ćwiczeń dobrze dzieciom  zna­
nych. Szybkie i sp raw ne ustaw ian ie  się i dokładne w ykonyw anie ćwi­
czeń będzie uczniów  dyscyplinow ało , a em ocjonalnie pozostaw i miłe p o ­
czucie, co ogrom nie sp rzy ja  p rzeksz ta łcan iu  się tych  ćw iczeń w naw yk. 
Ę. W  nr. 8— 9 D ziennika U rzędow ego Min. W . R. i O. P. z d n ia  31 lip- 
ca b. r. pow iedziane jes t, że now y pro jek t p rogram u ćwiczeń cielesnych 
obow iązuje w e w szystk ich  k lasach  szkoły pow szechnej w szystkich  s top ­
n i; tem sam em  10-m inutow e ćw iczenia codzienne obow iązu ją  w szystkie 
k lasy , przyczem  m ogą b y ć  one w ykonyw ane przed  lekcjam i (i to jest n a j­
k o rzy stn ie jsze ), pom iędzy  lekcjam i, w  najgorszym  z a ś  razie po lekcjach. 
51 M iejscem  do ćw iczeń b ęd ą : sa la  g im nastyczna, sa la  rekreacyjna, ko­
ry tarze , w  dni pogodne —  boisko (o  ile je  szkoła p o s ia d a ) ; w  o sta tecz­
ności —  izby  szkolne. K ażdą k lasę  (ew entualnie dw ie po łączone), 
w  szkole pow szechnej, p row adzi w ychow aw ca n a  podstaw ie w zorca 
op racow anego  w  porozum ieniu  z tym  ko legą , k tó ry  m a najw iększą  liczbę 
godzin ćw iczeń cielesnych w  danej szkole. M łodzież ćw iczy w p an ­
toflach  —  chłopcy bez m arynarek , z rozpiętem i kołnierzykam i. 5f. Sche­
m at codziennej gim nastyki może się przedstaw iać  n astępu jąco : 1. Ćwi­
czenia kończyn dolnych w  m arszu  lub w  m iejscu, ksz ta łtu jące  ruch 
i kieru-nek. 2. Ć w iczenia kończyn górnych (u  starszych  łącznie z ćwi­
czeniam i n ó g ), k sz ta łtu jące  d ługość  m ięśni (p rzew aża  ruch obszerny ).
3. Ćw iczenia tułow ia w  płaszczyźnie strzałkow ej (sk łony  w przód



i w tył) —  p raca  mięśni w  stan ie  skurczu i w ydłużenia -lL' (kształtow anie  
k latki p ie rsiow ej). 4. Ćw iczenia kończyn górnych, ksz ta łtu jące  grubość 
m ięśni —  podpory, zw isy (w zm ocnienie p asa  bark o w eg o ). 5. Ćwicze­
n ia  w  koordynacji nerw ow ej —  ćw iczenia rów now ażne bez przyrządów . 
6 . Ć w iczenia tu łow ia w  p łaszczyznach  poprzecznej i czołowej (sk rę ty  
i skłony boczne tu łow ia) o p racy  m ięśni dynam icznej. 7. Ćw iczenia koń­
czyn  dolnych p rzygo tow ujące  do skoków  (w zm ocnienie staw ów  skoko­
w ych) -oraz skoki. 8. Ć w iczenia rozluźniające m ięśnie i uspakaja jące. 
Ę, N a tle pow yższego schem atu  dam y przyk łady  dwóch 10-m inutowych 
ćw iczeń codziennych. Z aznaczam y jed n ak  raz  jeszcze, że w  czasie tych 
ćw iczeń m usim y operow ać m aterjałem  znanym  dzieciom, ew entualnie 
p rzy g o to w ać  go w  czasie  norm alnych zajęć lekcyjnych. If. Klasa pierw ­
sza  i druga szkoły pow szechnej. U staw ien ie  dzieci. 1. a) Z aznaczanie 
s to p ą  w p rzó d  (» jak  grzeb ią  konik i«). b ) Z m iana m iędzy przysiadem  
podp arty m  a p o staw ą  w sp ię tą  (»karły  i o lb rzym y«). 2. S iad skrzyżny, 
ram iona bokiem  skurczone —- w yprosty  ram ion do boku (» jak  siedizą 
T u rcy ?«  —  » strze lan ie« ). 3. Siad skulony. Z m iana m iędzy złą a dobrą 
p o staw ą  (» g rzb ie t okrągły, jak  szy ja  łabędzia«  —  S prostow anie grzbie­
tu * ) . 4. P rzy siad  po d p arty  —  podrzucan ie  nóg do góry (» jak  w ierzga­
ją  kon ik i? « ) . 5. S tanie jednonóż (» stać  ja k  bocian na jednej nodze«). 
6. a )  R ozkrok —  skręty  tułow ia (»kosim y łąk ę« ). b ) R ozkrok —  skło­
ny  tu łow ia boczne (»,w ia tr  chw ieje d rzew am i«). 7. a ) Podskoki (»się- 
gan ie do gałązek  d rzew «). b )  Skoki zajęcze (» jak  skaczą za jące?« ). 
8. W  pozycji sw obodnej — ■ po trząsan ie  rąk  w zniesionych do góry 
(»żegnam y  o d jeżd ża jący ch « ). 2f. Klasa piąta i szósta  szkoły pow szech­
nej. U staw ienie  w  kolum nie (czw órkow ej, tró jkow ej, ćw iczebnej łub 
in n e j). 1. a ) Z w arcia  i rozw arcia  stóp. b ) P ostaw a. W ykroki skośne 
i w spięcia  (»w ykrok skośny  —  raz, w spięcie —  dw a, opust pięt —  trzy, 
d o  postaw y  —  cz te ry « ). 2. Siad płaski —  ram iona przodem  skurczone 
(poziom o przed  p iersiam i) —  odm achy ram ion do boku. ze skrętem  gło­
wy. 3. 4. Rozklęk p o d p a rty  (ręce zw rócone p ak am i do siebie) —  ugi­
nan ie  ram ion, poczerń p rzysiad  p o d p a rty  (ręce zw rócone palcam i do 
p rzo d u ) —  p rostow anie  k o lan  (»koci g rzb ie t« ). 5. Podskoki w  m iej­
scu —  na sygna ł p ozycja  rów now ażna jednonóż —  w spięcia w pozycji 
rów now ażnej. 6. a ) R ozkrok —  ręce skrzyżow ane na p iersiach —  
sk rę t tu łow ia z w ym achem  ram ienia, b ) R ozkrok —  ręce na b iodrach  —  
skłon tu łow ia do boku z naciskaniem  ręką n a  b iodro. 7. a ) Z zakroku 
w spiętego  skok do  p rzysiadu  podpartego , b ) Skoki zajęcze. 8. P od­
skoki z rozluźnieniem  m ięśni. Ę. P odane wyżej w zorce m ogą być w y­
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konane całkow icie w  przeciągu  10 m inut tylko p rzy  bardzo  spraw nem  
prow adzeniu  i dużej spraw ności ćw iczących. Jeżeli zachodzi konieczność 
skrócenia, na leży  usun ię te  ćw iczenia w ykonać d n ia  następnego , usuw a­
jąc  tym  razem  inne. N aprzyk lad  z w zorca  p ie rw szeg o  —  jednego  d n ia  
p row adzim y: la ,  2, 3, 5, 6a, 7b, 8 ; d rugiego  dn ia : lb , 2, 3, 4, 5, 6b, 7a, 
przyczem  ćw iczenia um ieszczone w  punkcie 7a po trak tu jem y  mniej in­
tensyw nie. Ę- W  g im nazjach  ćw iczenia rów nież m ogą być uk ładane 
w edług  p o danego  pow yżej toku. P row adzić  je będą uczniow ie -  in struk ­
torzy, rek ru tu jący  się z klas starszych , przeszkoleni przez nauczyciela 
ćwiczeń cielesnych. W ychow aw cy m uszą jed n ak  sta le  czuw ać n a d  ich 
p racą  a sp ec ja lis ta  w inien kontro low ać co pew ien czas p racę instruk to ­
rów. P ozatem  zajęcia  te odbyw ać się b ęd ą  podobnie jak  w szkole po­
w szechnej. Ę- W prow adzen ie  codziennych ćwiczeń we w szystk ich  szko­
łach je s t doniosłym  faktem  w ychow aw czym , b iorąc jed n ak  pod uw agę 
nasze w arunki lokalne, jest to  rzecz dość tru d n a  do p rzeprow adzenia  
na w łaściw ym  poziom ie. T em bardziej p rzeto  musi być otoczona pieczo­
łow itą  opieką kierow nictw a szkoły  i całego g rona nauczycielskiego. 
Ę. N arazie  ogran iczam y  się do tych paru  uw ag. W rócim y do tego za ­
gadnien ia, gdy  p rak ty k a  przyniesie nam  garść spostrzeżeń . t . z y g l e r
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WPŁYW W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO  
NA WYNIKI SZKOLENIA w PIECHOCIE.

Ja sn ą  jest rzeczą, że gdy  obow iązkiem  kad ry  instruk torsk iej w kom - 
pan ji je s t p rzygo tow ać rek ru ta  na żo łnierza, a żołnierza nauczyć rze­
m iosła w ojennego, to w szelkie zajęcia p rogram ow e i tryb  życia poza 
program em  w yszkolenia oceniane być w inny z tego tylko punktu  w i­
dzenia: czy i o . ile p rzy czy n ia ją  się do zrealizow ania  celu w ychow a-

Ze w zględu na P rzysposob ien ie  W ojskow e, k tórego p rogram  jest ściśle 
zw iązany  ze szkoleniem  piechoty, i w obec ak tualnych dziś ćwiczeń po- 
lowych, m ających być przygotow aniem  do P. W ., zam ieszczam y poniż­
szy  artykuł, u jm ujący  w  sposób dośw iadczalny, d o tąd  niepraktykow any, 
stosunek  w. f. do szkolen ia  w ojskow ego, w nadziei, że cenna p raca  
Sz. A utora przyczyni się do podniesien ia w artości ćwiczeń cielesnych 
także i w  szkole. P raca  ta  zosta ła  w ygłoszona na ostatn im  Z jeździe P rzy ­
rodników  i L ekarzy Polskich  w Poznaniu . (P rzy p . re d .) .



nia i szkolenia w ojskow ego. T ak  też należy oceniać w ychow anie 
fizyczne. Ma ono być stosow ane w  tak ich  form ach i w  takich n o r­
m ach czasu, ażeby  w spó łdzia ła ło  jaknaj skuteczni ej z psychofizycz­
nemu celam i p racy  instruk to rsk ie j. If. Co d o  form  ćwiczeń, którem i 
operu je w ychow anie fizyczne, jesteśm y naogó ł dość już zgodni, n ie­
m a atoli tej zgodności co do czasu , jaki należy przeznaczyć n a  w ycho­
w anie fizyczne re k ru ta  i żołnierza. T eoretycznie  pochlebnie ocenia się  
w artość  ćwiczeń ruchow ych m etodycznych, p rak tyczn ie  zato  żałuje się 
na m e czasu , co p o n iek ąd  tłom aczyć w y p ad a  w ielką rzeczyw iście ilością 
um iejętności technicznych, jak ie  m a do opanow ania każdy  żołnierz. W  re­
zultacie cel, d o  k tó rego  się dąży, rzuca cień na drogę, ja k ą  do celu tego  
trzeb a  dążyć. Pew ne, skrom ne z resz tą  dośw iadczenia, poczynione w nie­
istniejącej już dziś C entralnej Szkole G im nastyki i Sportów  są  dowodem  
że w ychow anie fizyczne podnosi w ybitnie poziom  spraw ności żołnier­
skich. tf- O to już w iosną 1924 r . odbył się mecz w alki na b ag n ety  mię­
dzy  k o m p an ją  podoficerską, k tó ra  w  owej Szkole w tym czasie  przecho­
dziła parom iesięczny kurs g im nastyczno-sportow y, a w yborow em i d ru ­
żynam i w ystaw ionem i p rzez 14 dyw izję  piechoty. W ynik  tego spo tkan ia  
był: 151 w alk  w ygranych  p rzez Szkołę, a 21 przegranych . If. E kspery­
m ent drugi m ia ł'm ie jsce  8 lipca 1927 roku. Szkoła podoficerska 15 P u ł­
ku U łanów , k tó ra  p rzez  3 m iesiące w  C. Szkole G im n. i Sportów  pod 
kierunkiem  jej instruk to rów  pob iera ła  ogólne w ychow anie fizyczne j  w al­
kę bagnetem , —  pobiła n a  głow ę w yborow e drużyny bagnetow e w y sta ­
w ione p rzez  pułki piechoty  O. K. VII. ^  P odobne doryw cze ekspery­
m enty nasunęły  mi m yśl w ykonania  n a  w iększą skalę p ró b y  określenia 
w pływ u m etodycznych ćwiczeń ruchow ych na poszczególne wyniki w y­
szkolenia form alnego  i bojow ego. R zecznika tego zam iaru  znalazłem  
w  osobie p. m ajo ra  piechoty  M ałeckiego, k tóry  p racu jąc  w D ep arta ­
m encie P iechoty  w yjednał u Szefa tegoż D epartam entu  jego zgodę na 
przerobienie p róby  na 30 rekruckich kom panjach piechoty, w yznaczo­
nych w  różnych dyw izjach. P lan  dośw iadczenia ułożyliśm y w spólnie 
z p. m jr. M ałeckim , s tw arza jąc  2 g rupy  kom panij. W  grupie  A. przez 
p ierw sze 6 tygodni p rzep isan o  3 godziny  dziennie w. f., w  grupie B. 
przez p ierw sze 12 tygodni p rzep isano  po 2 godziny  w ych. fizyczne, od­
pow iednio  zm niejszając program  w yszkolenia specjalnego. D la obu 
g rup  ułożono szczegółow e prog ram y  wych. fiz. (tu  dziękuję za  w spó ł­
p racę pp . instruk to rom  Centr. Insty tu tu  W . F .) .  W  okresie stosow ania 
w zm ożonego w. f. zalecono nie rozpoczynać szkolenia w przedm iotach  
w ym agających  w yrobionej już  spraw ności fizycznej (m usztra  z b ron ią ,
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w a lk a  g ranatem  i bagnetem , ze szkolenia bojow ego posuw anie się, k ry ­
cie w  terenie i t. p .) .  Po ukończeniu okresu w zm ożonego wych. fiz. 
po lecono kontynuow ać norm alny b ieg  zajęć ( ja k  w innych kom pan jaicłi).

P oza  tern d'la celów porów naw czych w yodrębniono jed n ą  kom panję 
złożoną z elem entu czysto w iejskiego, jedną  z w ielkom iejskiego i w reszcie 
jedną , -którą mieli poprow adzić  w ybitni in struk to rzy  wych. fiz. ff. Celem 
•dośw iadczenia było określić w pływ  w ychow ania fizycznego: 1. na tem ­
po osiąg an ia  spraw ności w yszkoleniow ej p rzez  rek ru ta  piechoty; 2. na  
poziom  tej sp raw ności; 3. w  razie dodatn ich  w yników , przekonać się, 
k tó ry  typ dośw iadczenia  da końcow y ogólny w ynik lepszy a z tego w y­
prow adzić  w niosek p rak tyczny  co do  norm y godzinow ej n a  w. f. Ę- Po­
za spraw ozdaniem , jak ie  w ed ług  podanego  w zoru n ak azan o  sporządzić  
instruk torom , ocenę w yników  w yszkolenia po upływ ie 1 okresu w yszko­
leniow ego zlecono w szystkim  kolejnym  przełożonym  od dow ódcy kom - 
panji do dow ódcy dyw izji, przyczem  od -d-cy baonu w zw yż przez po­
rów nan ie  kom panji dośw iadczalnej z innemi tem uż dow ódcy podległem u 
Porów nan iu  podlegały : 1. elem enty w yszkolenia bojow ego (ruchliw ość, 
spostrzegaw czość, o rjen tac ja  w  terenie, w ykorzystanie te ren u ), 2. w y­
szkolenie strzeleckie, 3. w alka granatem , 4. w alka  bagnetem  (2  —  3 —  
4 cyfrow o), 5. prezencja, defilow anie, 6. chorobow ość, 7. »morale« 
-oddziału. W  sp raw ozdan iu  m iano szczegółow o podać  też w arunki m a- 
terja łow e, klim atyczne i obsadę instruk to rską . ^  Nie m ogąc podaw ać 
tu  szczegółow o zestaw ień ze sp raw ozdań  ze w zględu n a  ram y tego re- 

d e ra tu , ogran iczam  się jedyn ie  do ogólnikow ego zestaw ienia p rzew aża­
jących opiniji sp raw ozdaw ców , przyczem  m uszę zauw ażyć, że w  eks­
perym encie p o w sta ła  trudność  w sku tek  w ybitnie indyw idualnych za sad ­
niczych pog lądów  na  w. f. pew nych nielicznych z resz tą  dowódców. 
D ru g a  trudność leży w  tern, że w  niektórych oddziałach  w yniki n-ieza- 
chęcające były  spow odow ane przez brak i na tu ry  organizacyjnej, łf. Z a­
sad a  w p ro w ad za jąca  zw iększony w ym iar godzin w. f. do program u 
w yszkolenia rekruckiego spo tka ła  się z pow szechną nao g ó ł ap ro b a tą  
oceniających , p rzyczem  entuzjazm  dla tej m etody jest z regu ły  w iększy 
od dołu (d -cy  kom p. —  b a ta ljo n u ) niż od góry  (d -cy  dyw. —  p u łk u ). 
Ę- R rzyjąw szy, że op in ję d oda tn ią  oznaczym y przez znak -J-, u jem ną 
p rzez — , a obo jętną (b rak  różnicy z innemi kom panjam i) przez 0 o trzy­
m ałem  co do w yszkolenia bojow ego znaczną przew agę kom panij ocie­
nionych na plus bo 23 p rzy  7, w  k tórych  oceny są  p rzew ażnie m inusow e 
choć tam  rów nież tra fia ły  się plusy. W  6 z tych 7 kom panij stw ierdzo­
no , że o bsada  in stru k to rsk a  była słaba. łf. Co do strze lan ia  w ynik bez­
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w zględnie  dodatn i w ypad ł w  11 kompanja-ch, w yraźnie  u jem ny w  9-ciu. 
W  pozostałych  rezu lta t p róby  —  niejasny . 11 G renad jerka  i w alka 
bagnetem  w ypad ły  bardzo  dobrze. 51 Korzyści zastosow anego system u 
w ystąp iły  w yraźniej w  w yszkoleniu bojow em , niż form ałnem , czego- 
zgó ry  należało  się spodziew ać ze w zględu  na elem enty techniczne i po­
trzebę  zap raw y  specjalnej w  czynnościach  o charak terze  form alnym . 
T o  sam o zarysow ało  się w  ocenach w yszkolenia bojow ego. Elem enty 
w ym agające sta ran n eg o  i m etodycznego przećw iczenia jak  patro low a­
nie, służba  gońca w ypad ły  raczej ujem nie, gdyż nie były dostatecznie  
p rzerab iane  w  okresie próbnego  stosow ania zw iększonego w ym iaru w. f. 
51 B ardzo  dodatn io  w yraził się w pływ  dośw iadczenia na  »m orale« w oj­
skow ej. Jeden z pułków  p rzep row adził b ad an ia  psychotechniczne, które- 
s tw ierdziły  podniesienie się inteligencji prak tycznej u rekru tów  z kom- 
panji dośw iadczalnej. Spraw ność fizyczna i ruchow a doznały, jak  św iad­
czą wyniki b ad ań  lekarskich  i p ró b y  spraw ności, w ybitnego podniesie­
nia w  porów naniu  z innemi kom panjam i. Zdrow otność, —  poza  d ra b -  
nemi u razam i —  nie  gorsza. Pow ściąg liw a ocena w yników  w m ustrze 
i defilow aniu w ydaje  się uzasadn iona  tern, że zajęcia te stosunkow o 
mało były ćw iczone (d la  b raku  czasu ). 11 W ydaje  się, że dla oceny 
skutków  w ychow ania fizycznego okres obserw acji zosta ł zam knięty 
nieco przedw cześnie. Korzyści płynące ze w zm ożonego w ychow ania fi­
zycznego d la  w yszkolenia u jaw n iać  się m ogą dopiero w  następstw ie 
nieco dalszem , przyczem  w arto  pam iętać, że czynności precyzyjne, a d-'o- 
takich  należy strzelan ie  i m usztra  form alna, źle godzą się w czasie z du- 
żemi w ysiłkam i m ięśniowem i, k tóre pociąga za sobą w ychow anie fi­
zyczne. P róbę określenia oszczędności, jak ą  m ożna teoretycznie osią­
gnąć dzięki p rzygotow aniu  rek ru ta  za pom ocą ćwiczeń ruchow ych, poda­
ję! i n iektórzy  dow ódcy jak  np . gen. Dow oyno Sołłohub, który przy­
puszcza, że zasto sow any  system  dał w  w yszkoleniu strzelećkiem  oszczęd­
ności 50 godzin, w nauce o broni 25, w  w yszkoleniu bojow em  44 godz. 
11 W ym iar 3-ch godzin  dziennie został —  jak  zgóry  należało oczeki­
w ać —  skrytykow any, poniew aż pow odow ał nadm ierne znużenie, p rze­
szk ad za jące  do pobieran ia  innych nauk. O czywiście, lepszy jest nieco- 
m niejszy w ym iar godzin W . F., stosow any  za to  w  ciągu dłuższego okre­
su. Z dośw iadczenia w yłan ia  się myśl w ydzielenia pierw szych dwóch, 
tygodni jako  szczególnie przełom ow ych dla u stro ju  rekru ta . W ychow a­
nie fizyczne w  tym czasie  nie pow inno p rzekraczać 30 m inut gim nastyki 
a  60 m inut zab aw  i gier ruchow ych. N astępny  okres k ilkunasto tygodn io - 
w y (w yszkolenie po jedynczego S trzelca) m ógłby już sięgać 2 godzin



dziennie (p rzynajm niej w  pierw szej po łow ie) a nie m niej 8 -godzin ty ­
godniow o w  drugiej. Ćw iczenie m arszów  należałoby  rozpocząć dopiero 
po  uprzedniem  rozruszan iu  klatki piersiow ej i pew nem  w yrobieniu w y­
trzym ałości oddechow ej d ro g ą  ćwiczeń gim nastyczno-sportow ych , n a  co 
p o trzeb a  p a ru  tygodni. T ren ing  m arszow y jes t po trzebny  —  ale będzie 
rzeczyw isty  tylko w tedy , gdy  oprzem y go na dobrych w arunkaoh an a- 
tom iczno-fizjo logicznych, innem i słow y nie w arto  rozpoczynać go w cze­
śniej, n iż po 6 tygodn iach  m etodycznego w ychow ania fizycznego. 
?P O gólny  w ynik dośw iadczenia przem aw ia za tern, że przy  dobrem  
zorgan izow aniu  ćwiczeń w ychow aw czo -  ruchow ych, a w  szczególności 
p rzy  odpow iedniej do tej p racy  k ad rze  instruk torsk iej w ychow anie fi­
zyczne m oże się przyczynić do podn iesien ia  poziom u osiągalnej sp raw ­
ności bojow ej żo łn ierza piechoty a naw et, jak  się zdaje, pozw ala bez 
szkody  d la  celu służby  w ojskow ej— zm niejszyć nieco w ym iar godzin p rze ­
znaczonych n a  p rzedm ioty  w yszkoleniow e. ip  D alsze s tu d ja  dośw iadczal­
ne nad  tern zagadnien iem  są  zapro jek tow ane. *P Z agadn ien ie  poruszone 
wyżej m a znaczenie n ie  tylko d la  w o jsk a  ale i d la akcji P rzysposobien ia  
W ojskow ego  na  terenie szkolnym . p ł k . l e k . w . o s m ó l s k i  (p o z n a ń ) . 1
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POLACY NA MIĘDZYNARODOWYM ZLO­
CIE HARCERSKIM W GODÓLLÓ. .towapo-
ciągi udekorow ane arcyzabaw nem i rysunkam i i napisam i zawiozły roze­
śm ianą i rozbaw ioną brać harcerską na W ęgry. W czesnym rankiem trans­
port zatrzym ał się na pogranicznej stacji Hidasnemeti. Dworzec ustrojony 
zielenią i flagami węgierskiemi. Tłumy publiczności w znoszą entuzjastyczne 
okrzyki. Harcerze obrzuceni kw iatam i dziękują jak umieją, po polsku, po 
niemiecku, lub na migi. W  Godóllo przyjęcie nie mniej serdeczne jak na 
pograniczu. W szędzie w idoczna jest sym patja, z jaką w itani są harcerze. 
Słow a Lengyel-O rszag podaw ane są z ust do ust. D awny rozległy park 
cesarski w Godolló gruntow nie zmienił sw oją fizjognomję. Jak grzyby po 
deszczu wyrosło w cieniu jego drzew niezliczone mnóstwo namiotów. 35.000 
skautów  przybyłych ze w szystkich krańców  św iata założyło tutaj na okres 
dwóch tygodni sw oją stolicę, ip W  piękny upalny dzień 2 sierpnia r. b. 
odbyło się uroczyste otw arcie IV w szechśw iatow ego zlotu skautów. 
Po mszy dokonano zaw ieszenia sztandaru węgierskiego na głównym 
m aszcie przed namiotem Baden - Powella. Główne jednak uroczystości 
odbyły się dopiero popołudniu. Już na 4 godziny przed otwarciem 
zjazdu tłumy ludności zalały trybuny. Dziesiątki au t zwoziły przedsta­
wicieli rządu, parlam entu, korpusu dyplom atycznego, d u d  .w ieństw a



P O L A C Y  P O D C Z A S  DEFILADY.



i wojskowości. Setki dziennikarzy i fotografów  różnych narodow ości, 
zgrom adziły się przed trybunam i. W  loży głównej zasiadł prem jer 
W ęgier Gornbos i żona regenta Horthyego z synami, W  loży dyplom a­
tycznej zajął miejsce, między innymi, m inister pełnomocny Polski Stanisław  
Łepkowski. Punktualnie o godz. 16.30 regent W ęgier Horthy dokonał prze­
glądu skautów  zebranych na arenie, poczem wygłosił pow italną mowę, 
w której prosił skautów , by w szyscy czuli się na W ęgrzech, jak u siebie 
w Ojczyźnie. Po regencie W ęgier, zabrał głos sędziwy wódz skautów , ge­
nerał Baden-Pow ell. If. »W itam  Was' bracia skauci z całego św iata. 
Z praw dziw ą radością widzę W as tu zebranych na gościnnej ziemi w ęgier­
skiej. Jego W ysokość Regent, wielki uczynił nam zaszczyt, a przez nas 
całemu naszem u ruchowi przybyw ając tu, aby nas przyw itać. Jemu też 
zawdzięczam y, iż wolno nam korzystać z tego pięknego parku, gdzie roz­
biliśmy obozy. Oczywiście, okażecie Mu sw oją wdzięczność i cześć przez 
powianie flagam i. Każdemu skautow i i instruktorow i leżeć będzie na sercu, 
aby Mu swem zachow aniem  okazać, że w pełni oceniamy zaszczyt, jaki 
nam przypadł w udziale i zaufanie; jakie On m a dla nas. Pew ny jestem, 
iż przekona się, że nie rozbiliście tu nam iotów  wyłącznie dla przyjemności 
i zdrowia, tak  jak  moglibyście to uczynić gdziekolwiek bądź, lecz że ze- 
szliście się w celu zaprzyjaźnienia się ze skautam i innych narodowości, 
jako tw órcy pokoju św iata. Pam iętajcie —  dnie płyną szybko. Niema 
czasu do stracenia. Każdą z nielicznych spędzonych tu godzin użyjcie na 
zaprzyjaźnienie się z innymi skautam i. Spodziewam się, że każdy z W as 
ma notes, gdzie wpisuje nazw iska i adresy zdobytych każdego dnia przy­
jaciół. Gdy przybędziecie do domu, będzieci mogli kontynuow ać przyjaźń 
listownie, lub jeśli to będzie możliwem —  wzajem się odwiedzać. Mojem; 
pragnieniem  jest widzieć ludzi wszystkich krajów żyjących w pokoju. Je­
steście przyszłymi obyw atelam i swoich krajów. Bądźcie więc przyjaciółmi. 
Tu macie w yjątkow ą sposobność rozpoczęcia przyjaźni. Róbcie, co tylko 
możecie. Niech żaden dzień wam nie minie bez pozyskania przyjaciela. 
W ielu z W as przybyło z bardzo odległych krajów. Dziękuję W am za to. T o  

"ujawnia W aszą dzielność jako skautów . Instruktorom  również dziękuję za 
przywiezienie swych chłopców w tak ciężkich czasach. Pew ny jestem, że 
dla wszystkich pobyt tu będzie przyjem nością. Zobaczcie możliwie naj­
więcej tego pięknego kraju skoro tu jesteście. A przedewszystkiem  z d o ­
b y w a j c i e  p r z y j  a c i ó ł « .  Ę. W  tym momencie, kiedy Baden-Pow ell 
kończył swoje przemówienie z rąk harcerzy śląskich wzbiło się w pow ietrze 
200 gołębi pocztowych, które zatoczyw szy łuk nad areną, poleciały w stronę 
Polski, niosąc Jej na skrzydłach zapew nienia wiernej służby harcerskiej. 
O rkiestra zagrała m arsza i skauci św iata  ruszyli do defilady. Na czele kro­
czył hr. Paul Teleki naczelny skaut W ęgier, kom endant W Jam boree. Za 
nim nieśli skauci w ęgierscy stary  historyczny sztandar W ęgier, na którym 
w idniały 64 herby w szyst żup węgierskich, które kiedykolwiek należały do 
W ęgier. Defiladę «narodów« otw ierały trzy organizacje skautów  Francji. 
Defilowały później, Belgja, Rumunja, Armenja, Syrja w turbanach, pięknie 
um undurow ana Ameryka, Danja, Litwa, Estonja i najliczniejsza, roześm ia­
na Anglja ze wszystkiem i kolonjami. W reszcie przez trybuny przebiegają



okrzyki Lengyel-O rszag! Lengyel-O rszag! P ow stają na trybunach, głowy 
się w ychylają —  istotnie zbliża się Polska —  idą harcerze. Jak ich dużo. 
Jaka moc sztandarów ! —  dochodzą do trybun. Oddział flagowy dumnie 
podnosi w górę biało-czerw one sztandary  i salutuje niemi zebranych do­
stojników. św ie tna  postaw a defilujących harcerzy, ich dziarskie miny i ro ­
gatyw ki buńczucznie na bok ściągnięte, zrobiły bardzo korzystne w raże­
nie. Okrzykom z trybun nie było końca, a skauci z całego św iata, obok któ­
rych m aszerow ała polska w ypraw a, pozdraw iali Polaków tylko polskiem 
»Czuwaj«. Entuzjazm  tłumów w zrasta ł ilekroć nadchodzili harcerze prze­
brani w stroje ludowe. Specjalne braw a dostali Kaszubi, którzy szli z sie­
ciami, następnie żeglarska drużyna z W arszaw y i polska w ypraw a kolar­
ska, która przedefilow ała na row erach i motocyklach. Defiladę narodów 
zakończyli W ęgrzy, w liczbie kilku tysięcy. Na specjalną uw agę zasługują 
w ęgierskie »wilczęta« w oryginalnych strojach z 18 w. Sf. Po defiladzie na­
rodów pierwsi rozpoczęli popisy Anglicy, którzy usiłowali przedstaw ić w sze­
regu obrazów  przebieg podboju W ielkiej Brytanji przez Rzymian. W na­
stępnym  pokazie W ęgrzy dali kilka ładnych obrazów  z zakresu sygnaliza­
cji. Po dłuższej przerwie odezwały się fanfary. Głęboka kolumna harce­
rzy z chorągw iam i polskiemi miarowym krokiem zbliżała się pod trybuny. 
Jakaś potęga i m ajestat bił od dw ustu kilkudziesięciu sztandarów  w zniesio­
nych krzepką dłonią defilujących harcerzy. T rybuny drżały od oklasków 
i okrzyków. Oddział flagow y spraw nie rozwinął się i utworzył przy po­
mocy flag narodow ych granice Rzeczypospolitej. W środku obram ow anego 
sztandaram i placu grupka harcerzy błyskawicznie postaw iła potężny, 20- 
m etrow y m aszt. Krótka pobudka, i oto na m aszt findują m ajestatycznie 
flagę narodow ą. O rkiestra polska g ra  hymn »Jeszcze Polska nie zginęła«. 
W szyscy na trybunach pow stają. Chwila ogólnego skupienia. Był to mo­
m ent najbardziej emocjonujący. Jfi Tłumy gości odwiedzały naszych h a r­
cerzy w obozie. Polacy rozbili dwa obozy, jeden »warszawski« a drugi 
»kombinowany«, w którym zagnieździli się harcerze z różnych ziem Polski. 
U rządzenia pobliskich obozów były znakomite zw łaszcza warszaw skiego. 
Przew yższały one pod każdym względem obozy innych narodowości. Po­
rządek, czystość, w ygodne urządzenia wnętrz namiotowych .imponowały 
zwiedzającym . Polskim obozem zainteresow ał się także regent W ęgier 
Horthy. Przybyw ającego witał u bram  obozu p. wojew oda Grażyński. Zw ie­
dzając obóz regent Horthy specjalnie zainteresow ał się obozem drużyn ślą­
skich i polskiej drużyny z Gdańska. Z aabsorbow any polskim obozem Re­
gent zwiedzał go tak  długo, że czas odw iedzania innych obozów musiał 
ulec znacznemu skróceniu. Dostojnemu gościowi harcerze ofiarowali pięk­
nie opraw ny album nralastw a polskiego. W rozmowie Regent Horthy 
w spom inał o rozgłosie i sympatji, jaką sobie zdobyli polscy harcerze swo- 
jemi wspaniałem i w ystępam i. Opuszczającego obóz polski Regenta po­
żegnali harcerze okrzykiem »Eljen M adziar Orszag!« Niech żyją W ęgry! 
Pierwszym i gośćmi w obozie polskim, którzy złożyli oficjalną wizytę, byli 
jednak Czechosłowacy. Ich reprezentacyjna drużyna z naczelnemi w ładza­
mi przybyła do obozu polskiego z orkiestrą, z polskim i czeskim sztanda­
rem na przedzie. Po krótkiem powitaniu przemówił tw órca skautingu cze­
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skiego Ivojsik, którem u odpowiedział kom endant w ypraw y polskiej harc­
m istrz Olbromski. O bydw a przem ówienia nacechow ane serdecznością za­
w ierały zapew nienia szczerej w spółpracy organizacyj harcerskich obu na­
rodów. N astępnego dnią harcerze nasi rewizytowali Czechów. P. wojew oda 
Grażyński wygłosił podczas rewizyty dłuższe przemówienie, w skazując na 
sposoby w spółpracy obydwu organizacyj, które w ychow ując młode poko­
lenia w braterstw ie stw orzą niewzruszalne podstaw y do idealnego w spół­
życia obydwu narodów . Po przemówieniu tern przedstaw iciel czeskich skau­
tów wręczył p. wojewodzie ręcznie w ykonany dyplom. Jf, Na podwieczorek 
urządzony w polskim obozie przybyła elita władz skautow ych z generałem 
Baden-Powellem  na czele. Zjawili się również przedstaw iciele wszystkich 
narodów , które brały udział w Jam boree. Podczas podwieczorku harcerze 
polscy w raz z harcerkam i odtańczyli w strojach ludowych kilka tańców  
regjonalnych, które wzbudziły ogólny zachwyt. Sędziwy tw órca skautingu 
kilkakrotnie podbiegał bliżej do tańczących, by sfilmować niektóre momenty 
tańców, co wywoływało za każdym  razem burzę oklasków. Taniec tak 
rozochocił gości, że w pląsy puścili się kom endant Jam boree hr. Teleki, an­
gielski generał Gopers, naczelny skaut Łotwy i inni. W izyta w niezwykle 
miłym i pozbawionym  sztuczności nastroju przeciągnęła się ponad dwie 
godziny. Tańcom  przypatryw ały się tłumy publiczności, która w tym czasie 
przybyła, by zwiedzić polski obóz. Okrzykom i oklaskom nie było końca. 
W szyscy goście w yrażali się o polskim obozie i o tańcach entuzjastycznie.

M A R JA N  ŻAK

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
Z PRASY POLSKIEJ, tf, »W ychowanie Fizyczne«, organ M iędzyuczelniany 
Studjów W ychow ania Fizycznego, w zeszytach od styczniowego do m a­
jow ego przynosi szereg ciekawych artykułów, dotyczących wychowania 
fizycznego w szkole. ![. Styczeń, luty, marzec b. r. W iz. H. O l s z e w ­
s k a :  »0  w arunkach w ychow ania dziatw y i młodzieży szkolnej w Polsce«, 
referat wygłoszony w dn. 19 grudnia 1932 r. na posiedzeniu Komisji Dziec­
ka Rady Naukowej W ych. Fiz. Po krótkim wstępie zam ieszcza autorka 
zwięzły rys historyczny poczynań z dziedziny w ychow ania fizycznego 
w szkole dawnej na terenie ziem polskich. Stan w ychow ania fizycznego 
w w spółczesnych szkołach poszczególnych typów w świetle cyfr przyto­
czonych przez autorkę przedstaw ia się ujemnie z kilku zasadniczych przy­
czyn. Są niemi: b rak  dziedzińców szkolnych, boisk i sal gimnastycznych, 
które są przywilejem nielicznych tylko szkół, brak dobrych nauczycieli spe­
cjalistów, niehygjeniczne w arunki pracy, b rak  zrozumienia wagi ćwiczeń 
cielesnych u kierowników szkół i nauczycielstwa, b rak  dostatecznej opieki 
lekarskiej. W najgorszem  położeniu są szkoły powszechne i zawodowe, 
w nieco lepszem —  gim nazja. Przeszło 50%  szkół w Okr. Szk. W arszaw ­
skim »nie posiada naw et skraw ka nieba i ziemi..., a zaledwie 1% specja­
listów jest zatrudnionych w tern szkolnictwie... Co gorsze, nauczyciele (ćw i­
czeń cielesnych) w 50%  nie dorastają do swego zadania i nie odpow iadają
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dziś staw ianym  wymaganiom«. Dobrze opanow ana jest tylko dziedzina me­
tody i pracy w szkole, »oparta na szerokich podstaw ach nauki i dośw iad­
czenia, dostosow ana do psychiki oraz organizm u dziecka we wszystkich 
okresach jego w ieku...«. Ę  O 1 g  a D e w o s s e  r ó w n a ,  mag. wych. 
fiz., w artykule p. t. »Badanie zmęczenia umysłowego, wywołanego ćwi­
czeniami cielesnemi«, w ykazuje naukow o na podstaw ie prób poczynionych 
w trzech szkołach żeńskich w Krakowie, że po dobrze przeprow adzonej 
dzisiejszym systemem, norm alnej lekcji gim nastyki zmęczenie jest mini­
malne. Ę, W iz. W  a 1 e r j a n S i k o r s k i ,  w artykule p. t. »Naukowe 
i praktyczne podstaw y stopniow ania ćwiczeń«, dochodzi do wniosku, że: 
»1) ćwiczenia należy stopniow ać nie drogą dodaw ania elementów ruchu, 
lecz drogą tw orzenia nowych układów spoistych, wynikających z układów 
spoistych nabytych. Z asada ta  nie dotyczy wcale przyjętego stopniow ania 
ruchów pod względem intensywności, które zostało poparte w w ystarcza­
jącej mierze doświadczeniem  życiowem i badaniam i lekarskiemi. 2) W  stop­
niowaniu ćwiczeń należy się posługiw ać układam i spoistem i swobodnemi, 
celowemi zaś w takiej formie i takich w arunkach, by budziły nastrój zbli­
żony do w yw oływ anego rucham i swobodnemi«, np. wyuczając biegu, sto­
sujemy najpierw  m arsz z wymachem ramion, potem m arsz wypadam i 
z wymachem ramion, a następnie bieg skokami z wymachem ramion. Każ­
de następne z tych ćwiczeń jest układem spoistym, wynikającym  z poprzed­
niego. Prócz powyższych zeszyty styczniowy, lutowy i m arcow y zaw ie­
rają następujące artykuły: Z o f j a  K w a ś n i c o w a :  . »Ogólne wytyczne 
przy opracow yw aniu i nauczaniu polskich tańców ludowych*, A. K.: »Bourn- 
ville —- Fabryka w ogrodzie«., Oceny książek, spraw ozdania z prasy 
polskiej i obcej, z Tow arzystw , Instytucyj i Zjazdów, Kronikę. Ę- W  ze­
szycie styczeń— luty pod rubryką »Z praktyki dla praktyki«, znajdują się 
praktyczne w skazówki, dotyczące: kortow ania piłki i rzutów do kosza. 
^  Zeszyt kwietniowy (4) jest poświęcony Organizacji w ychow ania fizycz­
nego w gimn. państw , im. Stefana B atorego w W arszaw ie. Ponieważ cie­
kaw y ten eksperym ent niezmiernie aktualny będzie w naszem piśmie osobno 
om ów iony,' wstrzym ujem y się od recenzji zeszytu 4-go »W ychowania Fi- 
zycznego«. Jf. Zeszyt majowy »W ychow ania Fizycznego« przynosi ze sobą 
dw a bardzo ciekawe artykuły, dotyczące opieki lekarskiej nad w ychow a­
niem fizycznem i sportowem . Dr. Józef Grabień (»Opieka lekarska w spor­
cie* om aw ia: Ę, 1. Przegląd działalności poradni sportow o-lekarskich, ich 
wyniki i niedom agania; 2. Stosunek tow arzystw  sportow ych do poradni le­
karskich; 3. Rolę' lekarza sportow ego, jego obowiązki i przygotow anie;
4. S tatystykę uszkodzeń sportow ych; 5. W ykorzystanie rodzin, jako czyn­
nika, który utrw alić powinien obow iązek W . F. w społeczeństwie; 6. Po­
radnię sportow ą, jako organ kontrolny i dośw iadczalno-naukow y Ę, — i do­
chodzi do następujących punktów : Jf, 1. Kontrola program u wyszkolenio­
wego i w ychow aw czego w tow arzystw ach sportow ych; 2. Obsadzenie 
wszystkich T ow arzystw  Sportowych, zajm ujących się W . F. młodzieży, le­
karzam i sportowym i, absolw entam i C. I. W. F.; 3. Obowiązkowe zgłaszanie 
wszelkich uszkodzeń sportow ych z dokładnemi objaśnieniam i; 4. Prze­
mianowanie obecnej poradni lekarskiej na organ kontrolny i dośw iadczalno-



naukowy. Dr. Jaw orski Czesław W . kapitan w artykule p. t . : »Przyczynek 
do organizacji opieki lekarskiej nad wychowaniem  fizycznem i sportowem«, 
proponuje stworzenie odpowiedniego wydziału w D epartam encie Zdrowia 
Min. Opieki Społecznej i badanie żołnierzy chorych na serce, ale w jednej 
jakiejś grupie specjalnie do tego przeznaczonej przez dowódcę, aby za­
ostrzyć ewentualnie norm y dyskwalifikacji do czynnej służby wojskowej, 
ew entualnie ustalić różne dziś k ryterja  tych objawów. ![, Jan Kałuża w arty­
kule p. t. »Krzywe plecy« (kifoza piersiow a) zaznacza, że ta  w ada zwłaszcza 
u starszych uczni w większości w ypadków  św iadczy o braku zaintereso­
w ania się temi spraw am i u nauczycieli ćwiczeń cielesnych. W ina tu spada 
i na lekarzy szkolnych. Przyczyną obecnego stanu rzeczy jest praca ucz­
niów w w arsztatach i wszelkiego rodzaju pracowniach. Dotyczy to przede- 
wszystkiem szkół zawodowych. Autor artykułu zaleca wydzielenie grupy 
»krzywych« z pośród »prostych« i zwiększenie dla nich ilości ćwiczeń 
korektyw nych przy równoczesnem unikaniu ćwiczeń powiększających ki- 
fozę. tf, T reść dalszych numerów podam y w październiku.

»START«. Dwutygodnik ilustrow any, poświęcony wych. fizyczn. kob., 
sportom  i hygjenie, nr. 17 w rzesień; cena 50 gr. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje artykuł M. Krawczyka: »Nowe program y ć\yiczeń ciele­
snych w szkołach powszechnych*, który treściw ie informuje szerszy ogół 
o zdobyczach, jakie przynoszą nowe program y. Autor zalicza do najw aż­
niejszych: 10-minutowe ćwiczenia codzienne, dostosow anie program u do 
w arunków  szkoły, wreszcie, w yraźnie postaw ioną kwestję wycieczek. Rów­
nie ciekawy jest artykuł J. Ringmanowej, poświęcony akcji kolonij wypo­
czynkowych dla młodzieży pracującej i bezrobotnej. A utorka —  wybitna 
działaczka na tern polu — przytacza szereg liczb dla charakterystyki za­
gadnienia. W  zapowiedzianym  ciągu dalszym praw dopodobnie czytać bę­
dziemy o sposobach realizacji tej akcji. Artykuł o postaw ie bacznej w gim ­
nastyce kobiecej omówimy po ukazaniu się całości. Pozatem  znajdujemy: 
spraw ozdanie ze spływu kajakow ców  do m orza, bilans tegoroczny naszego 
pływ actw a, zesum owanie tego, co polskie radjo zrobiło dla sportu oraz 
wiadom ości o lotniczkach rosyjskich. Całość, jak zwykle, zwięzła, cie­
kaw a i obficie ilustrow ana.
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KONFERENCJA W YCHOW AW CÓW  FIZYCZNYCH. Ę. Staraniem  W arsz. 
Okr. Związku W ych. Fiz. w dniach 9 i 10 w rześnia b. r. odbyła się w W ar­
szaw ie Konferencja W ych. Fiz. przy współudziale p. W izytatorki Heleny 
Olszewskiej i p. intsr. M. Krawczyka, którzy w zwięzłych referatach za ­
poznali zebranych z duchem nowych program ów  ćwiczeń cielesnych. 
If. Po referatach wyłoniła się ożywiona dyskusja, k tóra trw ała w ciągu 
dwóch dni. W szyscy mówcy zgodnie podkreślali wielką w artość p rog ra­
mów, dostosow anych do w arunków  szkoły. Przynosi to bądź co bądź za­
szczyt ich twórcom , którzy snać znali dobrze w arunki szkoły, ale może 
trochę odbiegli od praktyki nauczania. Bowiem nikt zgoła nie zaintereso­
w ał się liczbą godzin pracy nauczyciela ćwiczeń cielesnych. Nowe pro­
gram y tego nauczyciela pracę tę  wybitnie zw iększają i czynią go odpo­
wiedzialnym za jej wynik. W iadom o przecież, że p raca w ychow aw cza 
nauczyciela ćwiczeń cielesnych, ze stanow iska państw ow o-obyw atelskiego 
niezmiernie doniosła, szybko zużyw a jego siły i zdrowie. Liczne grupy 
ćwiczących (podw ójne klasy!) w zm agają obaw ę o nieszczęśliwy w ypadek 
na lekcji, przez co w praw iają  go w nadm ierne napięcie nerwowe. 27 go­
dzin, tw orzących etat, wobec wielkiej ilości czasu, pośw ięcanego bezinte­
resow nie na wycieczki, próby P. O. S., rozgrywki, zawody, św ięta spor­
towe, opiekę nad inw entarzem  etc. (a  obecnie jeszcze na  10-minutowe 
ćwiczenia codzienne, intensywniejsze wycieczki, ćwiczenia polowe etc. 
etc) — w porów naniu z innemi przedm iotam i nauczania, są stanowczo 
za wielkiem obciążeniem. Takie były słow a żalu, które oby nie spłynęły 
w próżnię. Nie przeszkodziło to  jednak, że zebrani prędko otrząsnęli się 
z posępnych myśli i z zapałem postanowili wziąć się do realizow ania no­
wych program ów  dla dobra młodzieży szkolnej, zw łaszcza po gorących 
słowach zachęty ze strony p. W iz. Olszewskiej. Dowodem tego był pokaz 
ćwiczeń polowych w Szkolnym Parku Sportowym, zorganizow any przez 
p. intsr. Krawczyka w drugim dniu Konferencji.

SZKOLNE SCHRONISKA WYCIECZKOWE. Inform ator VII. Rok 1933. Min. 
W . R. i O. P. Skład Główny Ks.-Atl. Nie m ożna w yobrazić sobie nauczy­
ciela, któryby nie korzystał z powyższego inform atora. Jest to klucz roz­
w iązujący w szystkie trudności, jakie napotykam y organizując i prow adząc 
wycieczkę krajoznaw czą. Z aw arte są tu Zarządzenia m inisterstw  w spra­
wie szkolnych domów wycieczkowych i ulg kolejowych, wskazówki dotyczą­
ce prow adzenia wycieczek, ochrony przyrody i zabytków  sztuki, wykaz 
schronisk (152) oraz w yczerpująca bibljografja przew odnikow a ułożona 
w ojew ództw am i. Do książeczki dołączona jest m apa szkolnych schronisk 
wycieczkowych. W strzym ujem y się przed szczegółowem omawianiem In­
form atora, poniew aż uważam y, że każdy nauczyciel winien się z nim zazna­
jomić bezpośrednio.
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PROJEKTY NOWYCH PROGRAMÓW. <Ę, W obec licznie nadchodzących 
zamówień na projekty nowych programów, Zarząd Główny Związku po­
czynił starania, by projekty te mogły się ukazać w  drugim nakładzie, gdyż 
nakład pierwszy jest już oddawna wyczerpany. Obecnie jesteśmy już w po­
siadaniu kompletów nowych programów i możemy dostarczyć ich na za­
mówienie w  każdej ilości. Komplet projektów programów wszystkich 
przedmiotów dla szkoły powszechnej kosztuje 2 zł. W  handlu ten sam 
komplet kosztuje 3 zł. Przy zamawianiu kompletów nowych programów 
należy przesyłać na koszta przesyłki pocztowej gr. 70 za komplet, czyli 
nadsyłać kwotę zł. 2.70 za każdy komplet. Pieniądze wpłacać należy blan­
kietami nadawczemi P. K. O. Nr. 435.
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